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W Poczdamie "trzej wielcy" mogli osobiście przekonać sie,Jak mało już, dziś ich łą -  
023,.>Ŝ y zniknął Jedyny cel, dla ktorego ,sprzymierzyli s ic  przed 4 laty: pobicie H itlera, 
Stw ierd zili równie ż poglądy ich na wszystkie niemal aktualne problemy p o lityk i świato- 
wej różnią sic  od sieb ie, no wieceJ -  interesy jedryoh stają w poprzek interesom pozos­
tałych. /«le działa Jeszcze miÿ k o a lic j i  antyhitlerowskieJ, ;j>o Jak to zwykle bywa -  forma 
żyje dłużej niż tresc* Nikt nie ohoe hyc pierv/szym,-kióry ten mit rozwieje. Nikt nie 
chce być okrzyczany Jako winowajca, złątpania tego "świętego przymierza" XX wieku. Dlatego 
w Póozdamie postanowiona,odroczyć decyzje we wszystkich sprawach "drażliwych", a rozstrzy 
gnąc Jedynie kwestie w których, kompromis był łatwiejszy do osiągnięcia. Z faktu,źe ko­
munikat nio nie^mówi 0/ sprawach:Dardaneli,j ersJi i  Grecji oraz, żó zapadłe deoyzje'doty— 
ozą jedynie^wspolnej p o lityk i wobec :N'iemiec, można wywnioskować, które to sprawy są"draż- 

dliwe", a które nadają sic  do kompromisu. Pierwsze to takie,w których W,Brytania i  St. 
Zjednoczone nie mogą Już zrobić Sowietom żadnych. poważniejszych ustęx>stw bez narażenia 
na szwank swych istotnych interesów, a czasami nawet -  / func^améntu swego istn ien ia , Jako 
mocarstwa. Drugie to takie, w ktory f h.A nglo s as i  mogą -  lub sądzą, że mogą -  zrobić Sowie­
tom Jeszcze jedno lub drugie ustępstwo , ' ' •**

^Istotą decyzji^w sprawie'Niemiec jest odstąpienie; Anglików i  .Amerykanów od swoich 
planów p o lityk i w okupowanej i.zeszy i  zaakceptowanie przez nich,. -, planów sowieckich, . ’ 
Wszystkie zamiary Anglosasów wobec Niemców -  » nieb^atanię.'się",długotrwały okres reedu­
kacji,łctoi^ miał poprzedzić wszelką- polityczną działalność ; niemiecką, podsycanie dążeń 
.separatystyhzhych Rzeszy -  zbankrutowany niesłyohanie szybko. Jednocześnie*’ ' zątrdiUmfówa- 
ły metody  ̂sowieckie; kaptowanie przy palność i  Niemców, powoływanie do życia niemieckich 
p a r tii -politycznych, -  oczywiście kontrólowaryoh'przez Sowiety -  wreszcie gra nautrzy- 

, manie jedńosoi Niemiec. W A nglii i  Ameryoe szybko rozpowszechniło’ się.¿przekonanie, że 
.. zbytnia interwencja w s-prawy niemieckie- nie tyllę© nie da tym,panstwô ja. Jakichkolwiek ko­

rzyści, lecz  przeciwnie -  uczyni Je wgpółodpowie izialnyni za:niem’ieaki głód,/epidemie # 
oraz chaos polity czny, społeczny i.moralny. W tym stanie rzeczy ohoąo nie chcąc zgodzono 
s ię  na przyjęoie zasad sowieckich i  postanowiono Niemców "sanym sobie", ‘ 00 W praktyce 
oznacza pozostawienie ich sam na sam z Moskwą, 1,... V.

Anglicy i  Amerykanie o.graniożyli swe zadania w .Rzeszy., i  za ce l główny, ,d niemal je­
dyny, uznali  ̂zatoe zpieo żeni é s ię  raz na zawsze przeJ. możliwością powtórzenia się  agresji 

-niem ieckiej, Temu celowi mają służyć postanowienia o .niemieckich odszkodowaniach,które 
jeżeli-zostahą wykonane, doprowadzą do wydatnego zmniejszenia niemieckiego potencjału  
przemysłowego. ToJodęrzomysłOwienie" Niemiec ma zapewne’ w pojęciu polityków angielskich. 

•̂;1 amerykańskich być również pewnego -ról za ju wyrwaniem kłów ewentualnej nowej osi, która- 
oy w przyszłości- chciała zakłócić pokój śv4ata;0si Moskwa -  Berlin , lip Jakiego stopnia 

^J^uby s^usz^e- trudno dziś. sądzić, jest jednak faktem,’.że prawie wyłącznym benefi- 
cJentem_reparacji niemieckich-będą Sowiety, którym zezwala się  na.pobranie Ï00 V repara- 
nichZ Właane.̂  3trei*y okupacy jnej, a ponadto 25 > ze stref okupacji sojuszników zachód-

Decyzje w sprawie.Niemiec dlatego tylko mogły dojść do skutku, że mocarstwa anglo -  
saskie uznały za możliwe uczynić';-: jeszcze jeden krok w drodze-do wycofania s ię  od odpowie­
dzialności za losy znacznej; ozęśoi Europy, potwierdzająco również decyzje, mające zwią­
zek ze sprawami polskimi, które to decyzje ponadto dowodzą,że rea listyczn ie  oceniający 
sytuacje ^anglosascy mężowie stanu Już dziś uważają polsko Bieruta i  Mikołajczyka za skła­
dową ozęsc sowieckiego systemu polity oznego. , ;.

Natomiast Anglia i. Ameryka nie Uznały za możliwe o r o s ić  swęgo des intéressement w 
• ^?r^Ŵe^ arIaneli,,J;>er s J i^ r 00^»Basenu Śródziemnomorskiego,Kanału-Sueskiégo,patoki Pers­

k iej. 1 Środkowego Usohodu. Dlatego te wszystkie problemy.wypadły z programu konferencji 
poczdamskiej ale przez  to nie spadły, z porządku dziennego, pu li ty k l  .światowe j . Przeciwni# 
stały sio jeszcze bardziej-.palącyrat 1 « jeszoze bnrdziej natarosywie domagają s ię  rozwiąza­
nia. Wy n ^ i  konferencji poczdamskiej stanowią punkt;-wyjścia dla nowej., sytuacji politycz­
nej -w świacie. Są nowym dowodem, że państwa anglosaskie mogą kontynuować wsp&praor; p o li­
tyczną z sowietami tylko za; ceno dalszych jednostronny oh ustępstw. Coraz mniej jest jed- 
nak spraw  ̂ w których te ustępstwa-mo«?} ori-rbpić. .Poczdam rzu cił dużo światła na ukła d 
a , v. y raźniej zarysował kultury konfliktów,.) jaśnie j uwydatnił l in ie  podziału.
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6 SIERPNIA

Dnia 6 sierpnia 1945 roku minęło 31 .
la t , gdy Piłsudski wyprowadził dc walki gar­
stkę pierwszych żołnierzy.

f Podowczas,kiedy zbierały się  do zma -  
gan najpotężniejsze . mocarstwa świata -  
całą armią polską było tych kilkuset sa­
motnych ludzi,pod wodzą samotnego czło­
wieka.

Nie m ieli za sobą nikogo.Mieli przeciw 
sobie wszystkich.

M ieli przeciw sobie Rosję,z którą ru­
sz a li walczyć.Mieli przeciw sobie Niemcy, 
które nie chciały dopuścić do pojawienia 
Polski jako samodzielnego czynnika w w iel­
k iej wojnie. M ieli przeciw sobie sztab 
austriacki, który pragnął mieć do dyspozy­
c j i  zależne od sieb ie bandy "polskich 
partyzantów1', lecz  nie chciał polskiego 
wojska,służącego Polsce.

M ieli przeciw sobie Prano je i  Anglię -  
bowiem PranoJa i  Anglia,wzorem Piłata,uny- 
iy  ręce i  w sprawie Polski wyrzekły s ię  
głosu, składając losy narodu polskiego na 
r^ce cara Mikołaja -  tak jak d z isia j niek­
tórzy składają je w ręce Stalina.

Wreszcie c i  ludzie, wyruszający 6 s ier ­
pnia 1914 r . ,  by na rozkaz Piłsiklskiego 
obalić słupy graniczne, wbite ku hańbie i  • 
urągowisku w pośrodku ziemi polskiej -  nie 
m ieli za sobą Polaków.

Po 150 lataoh niewoli, po trzech nie­
udanych powstaniach większość społeczeńst- 
wa polskiego nie ufała w skuteczność nieza­
leżnego wy siłku.

Coż przeciwstawiał P iłsudski rzekomo 
"realrym" koncepcjom zawodowych polityków, 
koncepcjom układów z którąś z potęg zabor­
czych, koncepcjom "zjednoczenia pod berłem 
rosyjskiego car̂ a" albo "bytu państwowego 
w ramaoh monarchii austriackiej"? Przeciw­
stawiał przekonanie, że należy tworzyć 
własną, od nikogo prócz polskiej racji- sta­
nu, niezależną s i łę  polską. I przeoiwsta«« 
wiał śmieszną niemal rea lizację  tego prze­
konania: kilka tysięcy młody oh ludzi w 
I -e j  Brygadzie Legionów. v

Dlaczego wico tak sic stało,-że h istor- 
ja Piłsudskiemu przyznała słuszność ?

Dlatego, że P iłsudski stworzył podów­
czas na ziemiach polskioh niezależny 
ośrodek decyzji i  działania.

,  "Realni" politycy polsoy prowadzili 
podówczas, z rożnych powodów, politykę 
trojloJalizrau, Ale naród rozdarty przez 
orientację* - staje się  łupem.Naród zaś, 
któryby przyjął jedną orjentaoję,związał 
s ię  z jednym zaborcą -  przestałby.Wyć nar- 
rodem, stałby s ie  niewolnikiem. Kto prag­
nie niepodległości - ten musi walczyć nieb..; 
przeciw1 ¡jednemu zaborcy, ale przeciw każ— 
ć-erciu zaborcy. Tak zas naród walczyć może 
wtedy tylko, j e ś l i  posiada ośrodek decyzji 
i  działania niezależny od nikogo z obcyoh 
niezależny od żadnego z zaboroów, działa­
ją^  tylko w in teresie  narodu, przeciw - 
każdemu* -kto wolności tego narodu zagraża,.

Tak nikła że aż śmieszna garstka lu­
dzi ruszyła dnia 6 -sierpnia 1914 r.na roz-

1914 ROKI;

kaz Piłsudskiego, by ‘ wypowiedzieć kolejną % 
wojni wszystkim zaborcom.Piłsudski sam po­
wątpiewał, czy ijego przedsięwzięcie nie 
okaże sir szaleństwem, szyderczo przekreś- 
lonem przez h isto r ię . A jednak przez to 
właśnie, że ta garstka ludzi słuchała roz­
kazów Piłsudskiego dlatego, że Piłsudski 
słuchał jedynie nakazu polskiej r a c ji sta­
nu - z tą  chwilą właśnie i  wokoł te j  garst­
k i ludzi powstawać począł Rząd P olski.

Ałbowiem Rządem narodu są o i  tylko, 
którzy działają w rny ś l  in teresów tego naro­
du, n ikomu i  nigdy nic z nioh nie zadrzedu­
da jąo i  nic nie ustępując. Tylko naród,kto- 
ry taki rząd posiada i  takiemu rządowi jest 
posłuszny, może w decydującej ohwili uczy­
nić wysiłek konieczny, aby- wolność swoją 
ocalić i  państwo swoje zbudować.

Powolną, była droga, . jaką iść wypadało - 
Piłsudskiemu.. Śoi,gany oszczerstwami, otoczo­
ny nieufnośoią, skrępowary nik łością s i ł ,  
jakiemi rozporządzał -  czynił przecież P i ł ­
sudski od dnia 5 sierpnia aż do końca woj- " 
ny zawsze jedno : rozstrzygał i  postępował 
tak, jakby rozstrzygaj i  postępować winien 
rząd•wolnego narodu. Dlatego powoli stawał 
sic  t^m rządem. Obok innych, którzy wiąza­
l i  swój autorytet w si^ołeczeństwie z konie- 
cznośoią "współpracy" z jednym z zaboroów 
-  wyrastał powoli autorytet tego, kto.od­
rzucał zabory. Aż. wreszcie w rozstrzygają­
cej chwili, jemu, a nie komu innemu, powie­
rzy ł Naród polsk i milcząco szafunek krwią 
swoją. Daremnie panowie z Vydziału werbun­

kowego zabiegali o zapłacenie krwią polską 
za niemiecką łaskę, tak jak dziś daremnie 
Mikołajczyk zabiega, aby za krew i  mękę 
Polakow kupić moskiewską łasicę. W 1917 r . 
Naród p o lsk i posłuszny był Piłsudskiemu, 
zamkniętemu w Magdeburskim w ięzien iu ,' nie 
zas dostojnikom,; wsirartym prze z panującego 
wówczas w I^olscę zaborcę .- i  odmówił Niem­
com żołnierza. Dał. go — przeciw temu najeż - 
dzoy- co na ziemiach polskich sic-, o sta ł -  
kiedy w r.^ 1918-P iłsudski tego zażądał,
I dał ją pozfriej przfoiw zaborcy. -  00 na 
ziemie polskie chciał wtargnąć' Śpoworotem,--- 

- Mylą s ię  sądzą, że triumf
Piłsudskiego był skutkiem szczęśliwego 
"zbiegu okoliczności", To nie prawda T. I le ­
kroć dwaj zaborcy:polski ; Rosja i  Niemcy 
są ze sobą w wojnie — tylekroć zadaniem 
Narodu polskiego jest usunięcie z ziem pol­
sk i tego ? nich, który s ię  na nioh ostanie. 
y 1918 r# na wschodzi©' Europy zwyciężyły 
Niemoy>55vycic.stwo niemieckie nad Rosją zos- 
ta ło  potwierdzone przez państwa zachodniej 
Anglię, Francję., Amerykę* W rozejmie, pody— 
łętowanym przez marszałka Foch* a niemieckim 

, pełnomocnikom 11 listopada 1913 r . ,  Niem- 
• ;°ćm dane zostało prawo pozostania na okupo­

wanych terenach wschodnich . Od dnia roze.1- 
mu demokracie zachodnie ani chciały, ani 
rnoî ry już wrócić do w ojnydem obilizacja  
psychiczna była zupełna,

Polska więc musiała uwolnić s ię  sana. 
Wykorzystała okoliczności -  tak. Ale dlacze­
go mogła je wykorzystać ?
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'..Dlatego tylko, że dnia 6 sierpnia  
1914.3?. powstał niezależny ośrodek polskie- 

. go."działania i  polskich decyzji. Tym ośrod­
kiem by £ P iłsudski -  narzędziem jego żo ł- ' 
nierze. Działając tak w łaśnie,jak winien 
i  jak musi działać rząd narodu,który prag­
nie niepodległości - P iłsudski stawał"się 
tym .rządem. Narastały wokół niego s iły  c o ­
raz. większe i  narastała, co wiecej,ufność 
narodu. Dlatego naród ten przestawał być 
bezbronny. ‘Bowiem więcej, jeszcze niż arma­
ty i  czo łg i,n iż .p o c isk i i  samoloty potrzeb­
na je s t  każdemu narodowi deoyzja pobiera­
na w odpowiedniej chw ili,decyzja dyktowa­
na interesem tego narodu,Kto umie s ię  zdo­
być tylko na decyzję poddania, na kapitu -  
laoję  -  temu m  nic oą i  traktaty i  o&aty.

Losy tamtej wojny tak samo były chwiej 
, ne, jak losy te j  wojny, Iluż "Polaków lu  -  
V d ziło  s ię  podówczas pewnością’ rosyJakiego 

zwyoięstwa w 1915 i  1916 r , ,  i lu  łudziło  
' s i ę  pewnośoią.niemieckiego zwycięstwa w 

1917- 1 1915 roku? P iłsudski postępował od- 
• wrót n ie , szed ł przeciw temu zaborcy, któ­

ry był s i ln ie  j s 2y: w 1914 r . Moskale dawa­
l i  okup za jego głowę, w 1917 r . Niemoy 
zamknęli.go w w ięzieniu. A le  dlatego właś­
nie polityka polska, czy li prawdziwy wy -  
raz woli narodu polskiego, stawał s ię  po­
dówczas z dniem każdym coraz jaśniejszy 
dla wszystkich pahstw Europy i  dla.samego 
narodu polskiego. W tamtej wojnie, dzięki 
Piłsudskiemu, dzięki Legionom, 00 b iły  s ię  
z Rosją, a wolały pójść do obozów, niż 
oesarzowi niemieckiemu wierność przysię­
gać -  świat w iedział, że Polska chce nie­
podległości i  będzie o nią walczyć, choć­
by przez drugich la t 150, Dlatego świat 
zgodził s ię  na Polskę niepodległą*

D-ziś mamy naród, który ohoe niepodle­
g ło śc i, który już nie wyobraża sobie ży­
c ia  inaozej. Dziś many naród, którego bo­
haterstwo i  niezłomność przewyższa wszys­
tko, 00 w -dziejach polskich -kiedykolwiek 
było osiągnięte’, Dziś many prawa, którym 
zaprzeczać inogą tylko.usta wiarpłomne.
D ziś many zasługi, który oh'nio z h is to r ii  
nie wykreśli» Dziś many wojsko -  tak samo 
jak. Legiony bohaterskie -  i  tak samo wier­
ne sztandarowi, podniesionemu 6 sierpnia 
1914  2?., sztandarowi prawdziwe j niepodle­
g ło śc i, Wojsko wielokrotnie od Legionów 
liozn ejsze, choć - n iestety - ż koniecz­
ności wciąż jeszcze poza polską ziemią siuę 
znajdujące,

I many Rząd Premiera Arciszewskiego* 
Rząd, który." z najwyższym zdecydowaniem, z 
największym napięćiem świadomej woli bro­
n i p o lsk i przed zamachami obcych agentów 
i  rodzimych -zdrajców, ludzi z łe j  woli i  
ludzi słabego rozumu politycznego - rząd, 
któiy robi-wszystko, co w ludzkiej jest  
mocy, aby uratować polską wolność i  przysz­
łość .

To jest  nasz Rząd, któremu winniśny 
wierność . i  posłuszeństwobez względu na to, 
ozy obcy go uznają czy n ie. S iła  tego Rzą­
du płynie przede wszystkiem z ̂ uznania Po­
laków i  Rząd ten zwycięsko później ozy j 
prędzej doprowadzi Polskę do wolności, Je-

żęli.my sami murem i  bez wahań stać przy 
nim będziemy. To poparcie moralne, któ­
rego Państwo polskie oczekuje dziś od 
wszystkich swych wiernych obywateli, jest  
rzeczą tak samo ważrą dla naszej przysz - 
ło śo i, jak ważna była wiara i  wola Legio- 
nbw w dniu 6 sierpnia 1914 roku, jak waż­
na b y ła -i nadal pozobtaje wiara i  wola 
żołnierza ¿Dolskiego w dniu 1  września 1939 
roku i  jak ważne jest d z isiejsze  najgłęb­
sze przekonanie nasze, że niepodległe Pan-

.-stwo Polskie odrodzi s ię , je ż e li  nigdy nie 
wejdzieny w kompromis z niewolą, je ż e li  bę­
dziemy dalej walczyć o Polskę rzeczywiście 
niepodległą,

-  o O o  -

KAPITULACJA Leży przed nami londyhski 
BEgl/ARUNKOWA tygodnik ludowe b w p .p . Mi- 
kołajęzykami Kota "Jutro Polski" z dni&
10 czerwca b.r*‘ z artykułem wstępnym pod 
tytułem "Rząd a sprawa Polski" * W arty­
kule . tym pismo ujawnia W sposbb szozegbl- 
nie wyrazisty swoją metod.-', myślenia p o li­
tycznego. I można powiedzieć, że mamy 
przed sobą już nie tylko gotowość do kapi­
tu la c ji bezwarunkcwej, ale" i  ĵ ro,gramowe 
wprost takiej"polityki" uzasadnienie.

"Jutro Polski" wychodzi z założenia, 
że najistotn iejsze  potrzeby pahstwa polskie  
go "mogą być zaspokojone jedynie pod wa- 

'runkiem najśeiślejszego wspbłdziałania z 
aliantami". Twierdzenie to nie je s t  dobrą 
.formułą,' gdyś prawda w n iej poruszona, by­
najmniej nie jest aż tak ogblna. W d z is ie j­
szej naszej sytuacji pożądane je s t  wpraw­
dzie n a jśc iśle jsze  wspbłdziałanie z alian­
tami, ale wspbłdziałanie to ograniczone być 
musi należycie pojętym dobrem Rolski, Nic 
na każdych warunkach możemy wspbłdżiałoć, 
a tylko ha takich, ktbre gwarantują nam 
rea lizację  słusznych naszych praw. J e ż e li  
więc n«p. nasz sojusznik przychyla s ię  do

• postulatów naszego wroga R osji Sowieokiej,
„ktbra unicestwia niepodległość Polski, to

z taką polityką sojusznika.' my wspbłdzia- 
łac nie możemy. Przeciwnie*, musiny ¡-tę p o li­
tykę zwalczać; Choćby nie wiem jak wielka 
była narazie dysproporcja zachodząca po­
między naszemi celami i  środkami. Dlatego 
nie odpowiada prawdzie teza pisma o konie­
czności afirm acjl przez nas-każdej p o lity ­
k i sojusznika. N ie, Niektbre z potrzeb po­
l ity k i po lsk iej, a przede wszystkiem naj-

' większa z najwię-kszy oh-potrzeba w p ełn i 
suwerennego pahstwa może być zaspokojona 
jedynie poprzez przełamanie ideologicz­
nego impasu, w ktbryro s ie  znalekii nasi 
sojusznicy W, Brytania i  S t. Zjednoczone. 
Wiec Już samo założenie "Jutra Polski"
Jest głęboko błędne, gdyż wynika ono z 
przekonania, że polska jest przedmiotem w 
rękach sojuszników.

Druzgocące jest dla politycznych kwa- • 
l i f ik a o j i  panbw z "Jutra Polski" zdanie, 
zaraz po* tern następujące* "Rząd, uważany

• przez Wielką Brytanią za rząd nieodpowied­
ni ............... jest dziś szkodliwy dla spra­
wy p o lsk iej. Winien on usiąpić ozemprędaąj..'.'



*

To zdanie mówi dużo. *6 mentalności na­
szych kapit udańtbwWedług nich. o tym, ozy 
dany rząd .polski j e s t •"odpowiedni”, decy­
duje nie prezydent Rzeczypospolitej, - nie 
sami Polacy -  lecz - rząddłielkie.j Bryta­
n i i ,  I jeżeli- rząd V/,Brytanii uzna, że 

. Rząd Polski jest "nieodpowiedni", to Wi­
nien on ustąpić, Jest to rzeczywiście za­
tracenie wszelkich kryteriów państwowe ¿o 
myślenia. °

Cała szansa nasza na przyszłość leży 
właśnie w tym, że Edółamy utrzymać nieza­
leżny ośrodek polskiej dyspozyoji p o lity ­
cznej, zraierzająoy do wywalczenia prawdzi­
wie wolnej p o lsk i. Dlatego rozstrzygająco 
ważrym jest, aby K.ząd Rzeczypospolitej był 
"odpowiedni" z punktu widzenia' racji stanu 
Polski', a nie z punktu widzenia potrzeb 
obcych mocarstw. V pewryoh sytuacjach jak 
właśnie dziś, pewne napięcie polityozne 
pomio.dzy- naszym rządem a obcymi mocarstwa­
mi, je s t  niezawodnym probi^em trafnośoi 
naszej p o lityk i. To napięcie wynika bowiem 
z natury rzeczy; jest nieuchronne skoro 
polityka mocarstw podkopuje żywotne nasze 
interesy państwowe, Rozładowanie tego na­
p i c i a  może nastąpić jedynie przez wywal­
czenie re a l izacji tych interesbw polskich, 

' .;ale nigdy przez demobilizacje psychiczną 
własnych s i ł  naszyoh, nigdy przez rezyg- 
na;’JO z naszych postulatów, opartych na 
prawie naszym.i zobowiązaniach sojuszni­
ków.

. P . Nie rozumieją tego mikołajcjyki; ctah- 
cąyki, grab s zezy k i. Sądzą, ż© polityka pol­
ska winna sta le  patrzeć, w oczy biy ty jakie­
go premiera i  z nich wy czytywać autoryta­
tywną opinią, czy jest dobra, osy. jest do­
syć ’demokratyczna", osywogó-le "odpowied­
nia", .ozy nasz Rząd winien trwać, oby też 
podać s ię  do dymisji. Nie rozumieją Oni, 
że niewątpliwa zasadnioza rbwnoległość in­
teresów po l i  tyczny oh P o lsk i. i. całego świa­
ta kultury zachodniej może istn ieć pylico 
przy; poszanowaniu praw Poiski, .jjie roEUr_ 

..mieją, że przeniesienie kry.teribw p o lityk i 
polsk iej w płaszczyzno wyłącznie polityk i 
brytyjskiej ozy jakiejkolwiek oboej ozna­
czałoby zaprzepaszczenie przyszłości Pol­
sk i, Żadne obce państwo, nawet przyjazne,' 
nie wykona ża nas- roboty niepodległośćio- * 
wej, natomiast każde, także przyjazne, gdy 
złożyny v/-: jego r ^ e  nasze los;/, pokieruje 
niemi nie według has2yoh, lecz  według swo­
ich własnych interesbw. To też kapitulanoi 
wszelkich maści i  odcieni są dziś idealnym 
materiałem ha zdrajców.

D zisiejsze  olożkie ozaśy. - zwłaszcza 
dEiaiejsze. czasy - wymagają zdeterminbwa*- 
nego i  pełnego woli działania, a oni bez-r' 
wolnie poddają naród obcemu 'kierownictwu 
polityoznemu. Ciężkie czasy, ktbre dziś
przeżywamywymaga ją s zozególnie ostrego
i  przenikliwego spojrzenia na rzeerywis- 
tość, a oni chowają głowy w piasek, żyją 
złudzeniami i  oszukują tych, na ktbryoh 
mają wpływ, D zisiejsze  cir-żkie czasy wymar­
zają, jak źadiie bodaj dotąd, krystalizo­
wania pojęć i  twardych l i n i i  podziału po-

~ k -
jí'O i  ludzi, a oni -  kap.itulanoi -  zacie­
rają wszelkie l in ie  podziału, zamazują gr%- 
nio’é między prawdą i  kłamstwem, między przy 
jaoieiem i  wrogiem, miedzy wolnością i  nie­
wolą, miedzy prawem i  bezprawiem, między 
patriotyzmem i  zdradą, rniędny polityką i  
biologią , miedzy taktyką 1  polityką.

D zisiejsze czasy są.nabrzmiałe w iel- 
kiini komplikacjami między-narodowymi. Jas- 
ne jest, że-ętwierają one przed ludami, 
zakutymi w sowieckie kajdary, perspektywy 
wspólnej walki, o wyzwolenie Buropy, Ą oni, 
kapitulanoi, składają’ broń, n ie- pomyślaw­
szy nawet o tern, że walczyć można i  nale­
ży, że zwyciężyć można, i  że zwycięstwo 
przyjdzie, gdy sir.; jé wypracuje i  wywal - 
^zy. Nic nie jest w stanie .niczego nauczyć 
ty oh ludzi, nie widzących perspektywy h is­
torycznej, Nawet los Benesza niczego ich 
nie nauczył - los Benesza, który stworzył 
pierwowzór t . za. "realnej" p o lityk i i  któ­
ry tą-polityką osiągnął to, że "prezydent" 
czeski mniej dziś znaczy od,sowieckiego 
sierżanta,

" Jutro Polski" opiera swe rozumowanie ' 
na rozróżnieniu minimalnych i  maksymalnych 
celów Polski; » Opinia br¿̂ ty jbka w olbrzy­
miej swojej większości- naszego maksymalne­
go postulatu nie przyjm ie......... to też*
" zmuszeni jesteśmy przyjąó bryty jsk i punkt 
widzenia jaki minimalny postulat polski", 
pisze to »̂ismo płytkich polityków, słabych 
charakterów, sprzedajnych usposob ień. 

’’Szczególnie po Jałcie" miisiny prowadzić • po- 
lityką usti-.pliwą - zaleca ono.

Każde zdanie omawianego artykułu to 
zbrodnia przeciwko polskiej ra cji stanu*

Jaki jest minimalny na'sz :oel wojenny;? 
Odzyskanie .Polski rzeczywiśoie. niepudleg*- 
ł e j  w granicach z dnia 31 sierpnia. I 939°r. 
Stawianie takiego celu minimalnego je s t ,  
konieczne. /".S.zczególnie po Jałcie", mówiąc 
ich stylem. .Gdyż/- właśnie J a łta ’wykazała naj 
bardziej skonkretyzowany zamiar odebrania 
Polsse niepodległo > i  i  granic, 6 maksymal­
nych oclach Polski nié czas dziś mbw.ić, 
ale o minimalne cele czas jest walczyć ♦ 
Tymczasem " Jutro Polski " rezygnuje z  mi­
nimalnych celów, okłamując siebie i  innych 
ideą "półsuwerennośoi" i  "pbł -  Polaki".
" Byłoby dziś szaleństwem -  pisze "Jutro 
Polski" -  nhoieć doprowadzić Anglię do za­
targu o Kresy Wschodnie Rzeczypospolite f .  
Byłoby, szaleństwem chcieć narzucić '•Anglii 
wo j«ę o legalność R ządu .Polskiegoi Kapi- 
t  ulano i  nie rozumieją ozy nie chcą rozu^ 
mieć, że nie chodzi: tu woale o Kresy ani 
o legalność Rządu, leo z o ¿amo fe tnie nh , ~ 
Państwa Polskiego, T-a S ta lin  - chytry i  
znakomity taktyk' - przesłania problem i s t ­
nienia Państwa Polskfegp rbżhemi dymami sto­
sownie do okolioznośoi; 1 sprawą "reakcji 
polskie j", sprawą " k lik p  fas ty atowskie j", 
sprawą anty seraizmu, sprawą gen, Sosnkowskie- 
go-, sprawą podżegania dó:wojny, sprawą kon­
stytu cji 1935. r . ,  sprawą n ie leg iln o śc i rzą­
du "emigracyjnego", 'sprawą rozbijania przez 
Polskę "harmonii" wsrbd sprzymierzonych, 
sprawą "proniemieckich" intenoji generała
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Bor -Komorowskiego,wreszcie sprawę; genera­
ła  Gkuliokiego i  15-tu jego towarzyszy .Ale 
rozsądny i  poprostu uczciwy człowiek wie i  
rozumie,że to tylko zręczna ^ra,odwraoają- 
ca uwag:- od istoty  rzeczy,którą jest uczy­
nienie polsk i częścią sowieckiego systemu 
polityoznego. Zę jednak grupka Polaków wy­
dająca pismo ju t . "Jutro 7'ol3ki" , uważa za 
możliwe brać te chwyty sowieckie za prawdę 
i  u siłu je  demobilizować psychicznie i  p o li­
tycznie naród polski,ciężko walczący o wol- 

' ność -  to rzecz ^odna bezwzględnego potopie 
nia, to głupota równa w skutkach zdradzie.

"poco szermować choćby najsłuszniej­
szym raaksymalizmem,kiedy s i łą  rzeczy pro­
wadzi on do konfliktu z Anglią, a więc do 
najgorszego,oo nas spotkać może, bo do 
utraty jedynego potężnego sojusznika"?. 
Nieprawda - odpowiadamy -  do żadnego kon­
f l ik tu  z Anglią na t le  należytej obrony 
naszego prawa do życia - nie dojdzie, V na­
szych stosunkach z Anglią mogą być dwie 
1  tylko dwie możliwości:
1) albo Anglia realnie i  poważnie chce i s t ­
nienia p o lsk i naprawdę niezależnej ze wzglę­
du na swoje własne brytyjskie interesy - w 
takim razie nasza -walka o taką właśnie 
Polsko nie jest z brytyjskiego punktu wi -  
dzenia niczym ujemnym,wprost przeoiwnie -  
pożądanym, choć może wymagać do' czasu pew­
nego taktycznego stonowania: albo
2) Anglia zrezygnowała z istn ien ia  Polski 
prawdziwie niezależnej -  w takim razie  
przestałaby być naszym sojusznikiem. W tym 
drugim wypadku, nic gorszego,niż wykona -  
nie do. końca uchwał Jałty według życzeń 
Sta lina- spotkać nas już n ie  może, W obu 
jednak wypadkach musimy walczyć dalej,upa­
trując we własnej naszej myśli politycznej

• i  własąych politycznych działaniach źród­
ło  przyszłego odrodzenia państwowego.

Kapitulanci nie rozumieją tego .Nie 
mogą -zresztą rozumieć. Kto bowiem,jak oni, 
gnie s ię  moralnie przed cudzą wolą i  w 
n iej widzi źródło odrodzenia, kto nie ro­
zumie, że w polityce trzeba liczyć przele­
wa zystkiem na sieb ie , że w polityce należy 
brać rzeczy dynamioznie, kto nie uświada­
mia sobie, że sytuacja polityczna może s ic  
później czy predzej zmienić w sposób dale­
ko idący -  ten nigdy nie po*jmie tego, co 
w roku 1911* zrozumieli Churchill .i de Gau- 
l le :  realizmu p o lityk i zwycięstwa w dniach 
k lęsk i. I nie zrozumie -  jak nie zrozumie­
l i  Petain i  Benesz - niewy dajności p o lity ­
ki kap itu lacji.

X
• X  X

Grupka "Jutra polski" nie ma i  nie 
będzie miała wpływu na polakow. Jej "wódz" 
p. Mikołajczyk nie jest członkiem Rządu 
Polskiego, dręcz podrzędną,, figurą w jednym 
z kilku okupacyjnych rządów sowieckich. 
Rządem Rzeczypospolitej jest i  będzie 
Rząd Prezydenta Raćzkiewicza i  Premiera 
Arciszewskiego. Będziemy w spółdziałali z 
W. Brytanią w ramaoh wspólne go realnie ro­
zumianego interesu politycznego.Ale nie
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pójdziemy pod żadną cudzą komendę politycz­
ną. I dlatego właśnie my -  przeciwnicy ka­
p itu la c ji - marne7 większe szanse w naszej 
walce i  większe szanse 3tania sir partne­
rem realnej, szczerze demokratycznej i  wol­
nościowej p o lityk i Anglii.B .Mikołajczyk 

1 natomiast -  o i le  pewnego dnia otrzyma od 
NKl.P. przepustkę dc Londynu -  przekona 3ię 
tam z goryczą, że ni« już nie znaozy.

- o 0 o -

DlaCfZEGC Taj emnioę zwy c ią s twa
PARTIA PRnOY P a rtii Pracy doskonale«
ZbYCI$£YŁA ? tłumaczy poniższy artykuł

Herberta Morrissona,jed­
nego z najwybitniejszych 

jej przywódców i  kirownika jej propagandy 
w czasie wyborów. Artykuł jest również bar­
dzo pouczający z punktu widzenia nowoczes­
nych metod propagandy wśród mas.

X
X X

H istoria zanotuje fakt, iż w ozasie wy­
borów w r .1945 partia konserwatywna ponios­
ła  wielką kieską, ktorp. sama spowodowała i  
która dowodzi in te lig en c ji i  trafnego sądu 
wyborców bry Ty jskich. Rozpatrzymy przyczy­
ny klęski konserwatystów i  triumfu p a r tii  
pracy„

Centralny komitet konserwatystów po­
p e łn ił błąd, iż przedmiotem walki wyborczej 
nie uczynił zasadniczych problemów, jakkol­
wiek właśnie one stanowiły is to tę  wyborów. 
Te zasadnicze problemy wyliczyłem wówczas, 
gdy działając w charakterze kierownika ko­
mitetu • kampanii vvyborczej p a r tii prący, 

•rzuciłem hasło; "Myślmy o Przyszłości", sta­
wia jąo jednocześnie dwa pytania, na które 
odpowiedzieć' winien program wyborczy p a r tii

1) Jaki jest dla narodu brytyjskiego 
najlepszy sposób zabezpieczenia sobie egzys­
ten cji i  postępu?

2) V jaki sposób W.Bry tania, działając  
w porozumieniu z innymi pahstwami; może 
skierować świat na drogę pokotu, bezpieczeh- 
stwa i  dobrobytu"?.

Jest jasnym, jak słohoe, że to by.ły 
zasadnicze pytania, w który sh kraj miał się  
wypowiedzieć i  było zadaniem zarówno p a r tii  
politycznych, jak i  jej przywódców, odpo- 
wiedzieć na n ie . ą

Rozwijając hasło "myślmy o przeszłoś­
c i" p a r t ia  pracy dała wyborcom odpewiedk 
na te  pytania z całą niezbędną jesnośoią.
Konserwatyści natomiast rozwinęli, wszystkie 

wysiłki nie żyłko w tym kierunku, aby ominąć 
te zasadni«ze problemy, lecz  i  po to , aby 
doprowadzić wyborców do głosowania nad pro­
blemami iluzorycznego znaczenia. Te iluzo­
ryczne problemy miały w swej większości 
charakter "straszaków". początkowo usiłowa­
l i  oni powtórzyć taktykę z roku 1918 z jej 
podwójnym hasłem: "Głosujcie na człowieka, 
który wygrał wojnę". "Znieść ograniczenia 

. wo jerrne".
Nie było dziwne, że konserwatyści 

przyjęli taką taktykę skoro uzyskali sukce-
(
i



sy w czasie poprzednich kampanii wyborczych 
Lecz nie zauważyli oni,że od roku 1935 do ' 
roku 1945 sposób myślenia narodu angiels­
kiego u legł w ielk iej zmianie. Jest faktem, 
że klasy średnie dojrzały1 do prowadzenia 
p olityk i zdecydowanej i  odważnej,mającej 
swą genezy w trosce o dobro powszechne. 
Konserwatyści zupełnie nie doceniali zna­
czenia milionów młodych wyborcom,którzy 
nigdy poprzednio nie głos owal i .  w szczegól­
ności konserwatyści p o d l i l i  sio  zupełnie 
w ocenie mentalności oficerów, żołnierzy i  
kobiet służących w wojsku. Jest faktem,że 
ogromna większość wojska głosowała za par­
t ią  pracy .Naród brytyjski nie chciał, aby 
wybory parlamentarne sprowadzone zostały 
na poziom plebiscytu, w któiym postawiono 
mu pytanie; "lubisz czy nie lubisz Chur­
chilla" ?

Co s ię  zaś tyczy znieśięnia oięrani- 
czen czasu wojny,oo w isto c ie  oznaczałoby 
wyeliminowanie wszelkich kontroli nad ka­
pitałem, wyborcy d oszli do przekonania,iż 
taka polityka byłaby antyspołeczna i  spo­
wodowałaby sta łe  powtarzanie--się nieszczę­
śliwych wydarzeń gospodarczych które nas­
tąpiły  po poprzedniej wojnie.

Konserwatyści uważali, iż dobrze będzie 
zna^eśc jeszcze innego konia bojowego.Dla- 
tego zrob ili z Laskiego tyrana i  dyktato­
ra, przeciwnika demokracji parlamentarnej, 
i  usiłow ali wmówić narodowi,że je ż e li  par­
t ia  _ pracy zwycięży, to ministrowie będą 
tylko pajacami, k tóryoh Laski będzie ciąg­
nąć za sznurki. Ta sensacyjna myśl była 
powtarzana dzień po dniu przy wielkim na­
kładzie reklamy i  przewijała s ię  przez 
wszystkie przemówienia radiowe Churchilla. 
Prasa konserwatywna ty le  razy powtarzała 
tę bajkę aż wreszcie śm iertelnie znudziła 
swych czytelników,

"Sprawa Laskiego" zamiast stanowić 
poważne niebezpieczeństwo polityczne dla 
labourzystów, nie zaszkodziła im zupełnie, 
lecz  przeciwnie: pośród szerokich mas wy­
wołała reakcję wrogą dla konserwatystów.

Największy błąd popełnili sam Ohur -  
o h i l l .  partia pracv winna mu być za to 
wdzięozna.Sądzono, że w czasie karnpanii 
wyborczej przyjmie on postawę ojca naro­
du, który najwięcej uwagi poświęci proble­
mom, związanym z przejściem z okresu woj­
ny do pokoju, lecz  Churchill usiłował ra­
czej uniknąć odpowiedzi na to .pytanie 
przez swą pro£>ozycję, grzeszącą zbytnią '• 
chytrością; ab̂  kontynuować rząd koalicyj­
ny aż do zakończenia wojny z Japonią.
Według tego planu kraj byłby rządzony 
przecz zespół ministrów, którzy, nie byliby 
w stanie uzgodnić p o lityk i gospodarcze j , 
jaka miałaby być zastosowana w okresie 
przejściowym, Rezultatem takiego stanu . 
rzeo2y b y ł y  słaby rząd,prowadzący chwiej­
ną politykę,noby doprowadziło do jego za­
łamania s ię . Wynik wyborów dowiódł,że 
Churchill s ię  omylił i  że przypuszczenia 
p a r tii  pracy były słuszne.

Kandydaci p artii pracy otrzymali wska- . 
zówki,juk stosować w czasie kampanii wy­

borczej swą bron : dawać wyborcom jasny

obraz p o lityk i swej p a rtii, nie dać się  
zasugerować sensacją i  ostrzec wyborcę, 
że winien on. wybierać między polityką go­
spodarczą p ortii pracy a powrotem do nie- 

. opisanego zamieszania, jakie panowało w 
okresie między dwiema wojnami.Kandydaci 
c i  nie dali sit. zepchnąć na platformo de­
fensywną. przedstawiali oni swój program 
polityczry i^atakowali reakcy jne plany 
konserwa ty s,tóvv.

Dzięki temu labourzyśoi zo sta li wy­
nagrodzeni największym zwycięstwem iiybor- 
ozym. Rząd p a rtii pracy stanie przed Izbą 
Gmin, mając poparcie wiek szóści, przewyż­
sza jąc ej ,liczb(, głosów wszystkich innych 
p a rtii razem wziętych. Harry przed sobą 
3 la t  c iężk iej pracy w nowym parlamencie, 
który winien dać dowod swej gorliwości w 
służbie dla kraju. Nowy parlament nie po­
winien próżnować, winien być parlamentem 
działania i  decyzji, działającym z nie­
zbędną stanowozośoią i  z rozsądkiem.

Nie powinniśmy bać s ię  kapitalistów . 
Trzeba, aby zrozumieli oni, iż zostaliśmy 
wybrani, aby rządzić i  że będziemy rzą­
dzić sx->rawiedliwie dla największego po­
żytku ^najszerszych mas narodu Brytyjskie- 
go, które tak wspaniale zaohowywały s ię  
w czarnych dniach wojny.

Otwiera się  przed nami nowy rozdział 
h is to r ii  politycznej i  gospodarczej W. 
Brytanii, V/ końcu kadenoji obecnego par­
lamentu na nowo podejmiemy walko o nowy 
parlament socjalistyczny, aby nasze dzie­
ło  szczytne i  zbawienne mogło być konty­
nuowane aż^do chwili, gdy Brytyjska Wspól­
nota Narodów, postępowa i  żyjąca w dobro­
bycie, zastąpi nasz 'porządek kap ita lis -  
tyczny, który sio rozkłada.
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". . .  Wróg był już na naszyshrdzeń -  
ryoh ziemiach.Płonęły już polskie wsie, 
rozlegały sir jęki polskiego ludu,któremu 
wróg n iósł grab ież , pożogę, tortury, morder­
stwa., i  -  00 najgorsze -  zatratę niepodleg­
ło śc i.  Nad państwem zawisło straszne py­
tanie; "Być czy nie być"?.

Walczący w imię' zaborów i  ujarzmie­
nia wolnego narodu, im perialiści w na jo zy- 
s t M;zym stylu dawnych carów, umieli dzięki 
a g ita cji i  przekupstwu zrobić z sieb ie  

' w op in ii Zachodu reprezentantów w ielk iej 
id e i, a naszą walką o byt ,o istn ien ie , 
przez nich ,od samego poozątku zagrożone, 
przedstawić jako imperializm i  awantumi- 
czość.

Rząd wytrwał na posterunku. Nie uległ 
podszeptom i  namowom óbcyoh i  sw oich ..,, 
i  w najkrytyczniejszym nawet momenoie,,,. 
wierzył niezłomnie, że naród, gdy swoje 
s iły  rzuci na szalę, zwycięży.1  nie za­
wiódł s i ę , . . .  Wobec zdrajców i  złych oby- 
w ateli wystąpił z każąca i> kr~~, . .
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